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ZJEDNOCZONE STRONNICTWO LUDOWE 
NACZELNY KOMITET

W ARSZAW A, U L  GRZYBOWSKA 4

L. dz. 511/73

... , . 20 listopada 5 <3
W a r s z a w a , d n ia .....................................  ...................  19 7  r.

Kol. Feliksa ^rszt

ul. Gagarina 16 tu 3 

87-111 Toruń

Z a ś  v; i a a c z_e_n_i-_e

\

Zakład Historii iiuchu Ludowego orzy Naczelnym Komitecie
i

ZSL stwierdza, że Kol. FELIKSA pRSZT, ps. "Maria", ur.
V

10 lipca 1910 roku w Kikole, pow. Lipno, brała czynny udział 

w konspiracyjnej działalności ruchu ludowego na terenie pow. 

Włocławek w latach 1939-1941.

Zaświadczenie niniejsze wydaje się na prośbę zainteres- - 

wanej celem przedłożenia władzom.

Kierownik Zakładu

o\
r X>oc.dr Stanisław Lato
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legitymacja 
Krzyża Armii Krajowej 

Hr. 11975

Nazwisko Orazt 
Imię Feliksa
Pseudonim "Maria* - _ _

Przydział Bataliony Chłopskie Obwód W>oc>awek
- Odznaczony zosta>

Krzyżem Armii Krajowej 

ustanowionym dnia 1 sierpnia 1966 roku przez dowddcę-A*&» gen. Ta­
deusza Bora-Komorowakiego dla upamiętnienia wysięku żołnierza 

Polski Podziemnej w latach 1939-1945.

Przewodniczący Komisji Krzy* 
/4/K. Ziemski-,*Wachnowskin

Londyn, dnia 19 Jul. 1973

Za zgodność odpisu z oryginałem:

m i  *8la lU ffiU M lskW
U 0 S  « » ! ! « *  • * *  - ... . . . . . . g o l a
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Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację 

Z arz ąd Wo j ewó dzki 
w T o r u n i u

Z A Ś W I A D C Z E N I E  Nr. 090130

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwie 
dza, :Ve Obywatelka Orszt Feliksa córka Jakuba i ̂Kargul i urodzona
10 li\ica 191 Or w  Kikole, zamieszkała Toruń ul. Gagarina 16 m 3 jest 
członkiem zwyczajnym ZBoWiD, nr legitymacji 15717.
Zaświadczenie ęest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze 
świadczeń określonych w  Ustawie z dnia 23 października 1975 r. „o dal 
szym zwiększeniu świadczeń dla kombatantów i więźniów obozów koncen­
tracyjnych" ,/Dz. U. Nr 34, poz. 186/.
Jednocześnie stwierdza się, że w rozumieniu przepisów arb. 8 tej Usta 
wy do okresu zatrudnienia wymienionej zalicza się następujące okresy 
działalności kombatanckiej oraz okresy uwięzienia w hitlerowskich, obc 
zach koncentracyjnych:

od 1.I.1940r do 30.8.1944r uczetnik ruchu oporu.
Łącznie 4 lata i 8 miesięcy.

Sekretarz Zarządu Wojewódzkiego Prezes Zarządu Wojewódzkiego

podpis nieczytelny Gabriel Wąsowicz

Pieczęć okrągła z nadrukiem w otoku:

Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację

oraz z nadrukiem w  środku:

Zarząd Wojewódzki w  Toruniu

Toruń, dnia 14 luty 1976 roku.
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0/T-OiA V I / A  Włocławek

, (1 A  K
O R S Z T Feliksa z d. Kieszonka, w czasie okupacji Maria

Olszewska p s ."Maria”, urodź. 10.0).1910 r. w Kikole pow. Lipno,

córka Jakuba i Marii z d. Placek.

Posiadała wykaztałcenie średnie ogólne, zawodowo nie pracowała, 

t/ Mąź Orszt Henryk nauczycielu 0.F. zajmowała się gospodarstwem do­

mowym i wychowaniem dwóch synów.Należała do ZHP, jako drużynowa 

prowadziła kilka lat drużynę szkolną i pozaszkolną.

Ukończyła w 1939 r. kurs sanitarny w Włocławku.

W czasie okupacji mieszkała w Y/łocławku ul. Kaliska. Wprowadzona 

w październiku 1939 r. przez F . Pawłowskiego ps. "Gleba" do orga­

nizacji konspiracyjnej ruchu ludowego o kryptonimie " R o c h " ^ ^  

prowadziła do r. 1940 lub 1941 (do aresztowania F.Pawłowskiego) 

punkt rozdzielczy gazetki "Ogniwo" oraz punkt noclegowy dla 

członków "Rocha". W roku 1941 wprowadzona do ZWZ przez Anielę 

Doroszewską, zaprzysiężona przez"Andrzeja" Józefa Olszewskiego 

komendanta inspektoratu Włocławek. Działała w wywiadzie obronnym, 

jej zadaniem było rozpoznanie kolaborantów i prowokatorów, 

m.in. współdziałała w wydostaniu z więzienia członka ZWZ "Bugaja" 

co się nie udało.
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Wiosną 1942 r.wyjechała z synami do majątku Kromszewice koło 

Chodcza,ponieważ była zagrożona uwięzieniem. Zorganizowała ten 

wyjazd nauczycielka Zofia Wiśniewska z Chodcza, członek ZWZ. 

Pracowała jako ogrodniczka fikcyjnie u administratora majątku 

Stanisława Turny, u którego ukrywał się jako księgowy,"Jerzy Gęa4 

dowski" płk, J. Pałubicki p s ."Janusz”, komendant Okręgu.

0. została wraz z Wandą Turno, żoną administratora jego łącznicz­

kami; były one wysyłane z rozkazami i prasą do okolicznych 

majątków, Włocławka, Chodcza i Kowala.

W  lutym 1943 r.została przerzucona przez kolejarzy wraz z synami 

do Warszawy, ponieważ nastąpiła wsypa w inspektoracie Włocławek.

W Warszawie jako Maria Olszewska pełniła funkcję łączniczki ZWZ, 

w czasie powstania była sanitariuszką na Mokotowie. Po powstaniu 

współdziałała z partyzantką AK w Górach Świętokrzyskich.

Po wojnie zamieszkała w 1945 r. w Toruniu wraz z mężem, kóry po p®» 

powrocie z oflagu objął stanowisko wizytatora w Kuratorium Szk. 

w Toruniu. Od 1950 r. podjęła pracę kierowniczki prewentorium 

dla dzieci greckich w Zgorzelcu i Policach. Po ciężkim wypadku 

chorowała.
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Posiada I grupę inwalidzką.

Odznaczona Krzyżem Partyzanckim.

Obecnie zamieszkuje w Toruniu, ul. Gagarina 16 m.3 tel.2o3-66.

Zbiory E. Zawackiej - relacja własna O.F. - poz. 446

inf. A.Lisówny, która skontaktowała^ś^^ 

0. z E. Zawacką.

Biogram sporządziły H. Augustowska

i E* Zawacka dnia 7.©3.81 r.
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O fi S Z T F e lik s a  z d. K ieszonka, w c z a s ie  okupacji Maria 

Olszewska ps. "M aria", uroda. 10*0).1910 r .  w K ikole pow, Lipno,

córk a Jakuba i  M arii r. d. P la ce k .
P o s ia d a ła  węp k s z ta łc e n ie  ś re d n ią  ogólno, zawodowo n ie  pracowała. 
Mąź Orszt Henryk nauczycielaO.F. zajmowała się gospodarstwem do­
mowym i wychowaniem dwóch synćw.Kależału do Zlir, jako drużynowa 

prowadziła kilka lat drużynę szkolną i  pozaszkolną.
Ukończyła w 1939 r. kurs sanitarny w ,/łccławku.

W czasie okupacji mieszkała w Włocławku ul. Kaliska. Wprowadzona 

w październiku 1939 r. przez F.Pawłowskiego ps. "Gleba" do orga— 

nizaoji konsi-ir--cyjrxej ruchu ludowego o kryptonimie "P.och" 

prowadziła do r. 1940 lub 1941 (do aresztowania F.Pawłowskiego) 

punkt rozdzielczy gazetki "Ogniwo” oraz punkt noclegowy dla 

członków "Rocha", w roku 1941 wprowadź ona do Z,.'Z przez Anielę 

Doroszewską, zaprzysiężona przez"Andrzeja" Józefa Olszewskiego 

komendanta inspektoratu Włocławek. Działała w wywiadzie obronnym, 

jej zadaniem było rozpoznanie kolaborantów i prowokatorów, 

m.in. współdziałała w wydostaniu z więzienia członka ZWZ "Bugaja" 

co się nie udało.
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Wiosną 1942 r.yByjech&ła z synami i© majątku Kromszewice keł® 

Chodcza,ponieważ byłt zagrożona uwięzieniem. Zorganizowała ten 

wyjazd nauczycielka Zofia Wiśniewska z Chodcza, członek ZWZ. 

Pracował* jako ogrodniczka fikcyjnie u administratora majątku 

Stanisława Turny, u którego ukrywał się jak© księgowy,"Jarzy Gęa* 

dow3ki” płk, J. Pałubicki ps."Janusa", komendant Okręgu.

0* została wrez z Wandą Turno, żoną administratora jego łącznicz­

kami; były one wysyłane z rozkazami i pracą do okolicznych 
majątków, Włocławka, Chodcza i Kowala.

W lutym 1943 r.została przerzucona przez kolsjaray wraz z synami

do .Yarszawy, ponieważ nastąpiła wsypa w inspektoracie Włocławek.

W Warszawie jako Maria Olszewska pełniła funkcję łączniczki ZWZ,

w czasie powstania była sanitariuszką na Mokotowie* Po powstaniu
ł

współdziałała z partyzantką AK w Gć»ach Swiętokrzyskich.
Po wojnie zamieszkała w 1945 r. w Toruniu wraz z mężem, kóry po fs 

powrocie z oflagu objął stanowisko wizytatora w Kuratorium Szic. 

w Toruniu. Od 1950 r. podjęła pracę kierowniczki prewentorium 

dla dzieci greckich w Zgorzelcu i Policach. Po ciężkim wypadku 

chorowała.
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Posiada I grupę inwalidzką.

Odznaczona Krzyźero partyzanckim.

Obecni* zamieszkuj* w Toruniu, ul. Sa^arina 16 m.3 tel.2o3-66.

Zbiory i. Zawackicj - reiaoja własna O.F. - poz* 446

inf. A.Lisówny, która skontaktowała •$&§*
O. z i i .  Zawuciką.

isiograra sporządziły H« Augustowska

i Zawacjca dnia 7.03.81 r.
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Orszt Feliksa z domu Kieszonka ps “M aria”
(1910-....) łączniczka i wywiadowczym Insp. AK 
Włocławek.

Ur. 10 V E 1910 r. w Kikole pow Lipno; córka kupca 
Jakuba i Marii z d. Placek. Uzyskała przed wojną średnie 
wykształcenie, zawodowo nie pracowała. W latach 
1929-1930 była drużynową ZHP w Lubiczu pow. Lipno.
W roku 1939 ukończyła kurs sanitarny we Włocławku.

W czasie okupacji mieszkała we Włocławku przy 
ul. Kaliskiej. W październiku 1939 r. została wprowa­
dzona przez F. Pawłowskiego ps. “Gleba” do konspira­
cyjnej organizacji ruchu ludowego o kiypt. “Roch”.
Do aresztowania Pawłowskiego w lutym 1941 r. pro­
wadziła punkt noclegowy dla członków “Rocha” oraz 
punkt rozdzielczy gazetki “Ogniwo” wydawanej przez 
KZLP we Włocławku. W 1941 r. wprowadzona do ZWZ 
przez Anielę Doroszewskąps. “Nela”, została zaprzysiężona przez -» Józefa Olszewskiego ps. 
“Andrzej”, ówczesnego kmdta Insp. Włocławek. Działała w kontrwywiadzie; je j zadaniem 
było rozpoznanie kolaborantów i prowokatorów. Zagrożona aresztowaniem wyjechała w 
kwietniu 1942 r. wraz z dwoma synami - za pośrednictwem łączniczki AK Zofii Wiśniewskiej 
z Chodcza - do majątku Kromszewice k. Chodcza, którego rządcą był -^Stanisław Tumo. W 
majątku tym ukrywał się późniejszy kmdt Okręgu Jan Pałubicki pod nazwiskiem Jerzy 
Gradowski. Orsztowa została łączniczką kmdta. roznosiła prasę i rozkazy do okolicznych 
majątków: Popowiczki, Gole, Ignalin oraz do Włocławka, Chodcza i Kowala. W lutym 1943 r. 
została przerzucona przez kolejarzy wraz z synami do Warszawy. Tam jako Maria Olszewska 
w czasie powstania pełniła funkcję łączniczki i sanitariuszki przy ul. Narbutta 25 /27 na Mo­
kotowie. Synowie: Ryszard 15 lat i Janusz 12 lat, także brali udział w Powstaniu jako łą­
cznicy. Po Powstaniu współdziałała z partyzantką AK w okolicy Ostrowca Świętokrzyskiego.

Po wojnie, w marcu 1945 r. zamieszkała wraz z mężem (po jego powrocie z oflagu) i dziećmi 
w Toruniu. W styczniu 1950 r. podjęła pracę w Zgorzelcu i w innych miejscowościach. Od 
1951 r. mieszka stale w Toruniu.

AP AK, T .: O r s z t  F., P a w ł o w s k i  F .; dok. Insp. Włocławek

Urszula Jabłczyńska

/ J

161
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wspom nienie s t a jnego n a u c / z a i a . ■. ,o; ł s  II jvojny ś w i a t o w e  ;i

li chwili cybuchu 'wojny, w  roku 1S3S z a m i e s z k i w a l i ś m y  v;c ./łoeławku, gds 

u k o ń c z y ł e m  pierwszą klasę s zkoły p owszechnej / im. Długosza/ . P ó ź n i e  j zaczę 

się okupacyjne perypetie, :dyż Ojciec - oficer, dostał się do n i e m i e c k i e j  

niewoli, K a m a  wraz z Ojca s i o s t r ą  - Heleną, p o d j ę ł y  walkę z- o k u p antem w  sz 

r  egach ŻWZ - Ali i do chwili w i e l k i e j  “w s y p y’1, t y l i ś m y  dwukrotn i e  w y s i e d l  ar 

fcak że w a r u n k i  miesz k a n i o w e  b y ł y  gorzej niż podłe. S z k o ł y  nie było, gdyś c 

siejsi P olski “przyjaciele* nie s zczególnie dbali o edukację p o l s k i c h  dzie 

w o b e c  czego chodziliśmy z b r a t e m  do “cioci*1 M i l i  - nauczycielki, przyjacić 

rodziny, dość daleko przez miasto, n a  t.zw. tajne komplety, choć m y ś m y  z t 

tem tego określenia w ó w c z a s  nie znali. M a m a  i ciotka H e l a  jakimśjsposobem £ 

rały się, a byśmy mieli zawsze jakiś zeszyt /o k s i ą żkach n a w e t  m o w y  nie był 

który nosiło się pod koszulą., żeby nie było widać. I to nie zawsze, 

“ciocia" M i l a  u c z y ł a  nas w s z y s t k i e g o  potrochu, w  zasadzie nie d y ktując nan 

aby - gdyby “coś” - nie z n a l e z i o n o  przy nas żadnych notatek. B y w a ł o  równie 

M i l a  przychodziła do nas do domu i tu " b a w i l i ś m y  s i ę i: w  lekcje.

0 tych sprawach n a s z a  M a m a  dość skutecznie n a u c z y ł a  nas n i k o m u  nie mówić, 

to groziło a r e s z t o w a n i e m  i m y ś m y  tego z a k a z u  r z eczywiście p r z e s t r z e g a l i  mi 

szczenięcego wieku, ale dobrze w i e d z i e l i ś m y , co z n aczy aresztowanie, gęsta

1 temu podobne “prz y j e m n o ś c i’*1.

M a m a  w p o i ł a  n a m  również p o c zucie godności jako P o l a k ó w  i synów p o l s k i e g o  o 

cera, oczywiście bez jakiegoś o b n o s z e n i a  się z tym w ś r ó d  rówieśników, bo 

szkopy tylko czekały n a  takie kąski. Z a o w o c o w a ł o  to m.in. tym, że k i e d y  sz 

b y  w y d a ł y  nakaz schodzenia z drogi n a d c h o d z ą c y m  umundurowanym, lub oznaczo 

swastyką N i emcom i z d e j m o w a n i a  p r z e d  nimi czapki, u z n a l i ś m y  że m y  się kłan 

im nie będziemy / u dając frajerów, żeśmy są dzieciaki/ no i w  drodze do "ci 

M i l i  n a  u l i c y  Kaliskiej brat od ż a n darma d ostał w  twarz, bo nie zdjął bere 

a mnie się upiekło, bo m i a ł e m  na głowie pilotkę M a m y  roboty, z a p iętą pod s 

ją n a  g u z i k . ..

T r udno dziś powiadzieć, “któ r ą  klasę" n a  tych s p o t k a n i a c h  się p r z erobi 

lekcje odbywały się w  zasadzie s y s t e m e m  opowiadali n.p. o h i s t o r i i  Polski, 

lekcji geografii służył jedynie globus b ę d ą c y  u  “cioci" w  domu. i dość ciek 

wie odkrywała przed nami p iękno tego świata.. U c z y ł a  nas głośno czytać, pi 

sowni, rachunków i dużo, dużo o p o w i a d a ł a  i tó w  sposób n i e z wykl e  ciekawy i 

często zabawny.

, K i e d y  w  roku 1941 /może 42/ M a m a  po a r e s z t o w a n i u  H e l i  i owej w i e lkiej 

w s ypie m u s i a ł a  z W ł o c ł a w k a  uciekać, mnie u m i e ś c i ł a  u zamieszkałej w  C h o d c z  

swojej koleżanki - Pani W i ś n i e w s k i e j ,  b r a t a  w  m a j ą t k u  Gole u  P a ń a t w a  S k r z y  

kich /również żołnerzy AK'. J a  u  Pani W i ś n i e w s k i e j ,  w r a z  z jej synem Zbysz 

przerabialiśmy dalsze pogad a n k o w e  lekcje, gdyż b y ł a  nauczycielką, ale to 

zupełnie nieskładne, gdyż Z b y l u t e k  miał n a d m i a r  energii i bywał zbyt wesół; 

a m a m a  b e z r a d n a . ..
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Po jakimś czasie p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł e m  do m a j ą t k u  krcmszewice, gdzie 

“zainstalowany'15 zostałem u  P a ń s t w a  Jurno - wspaniałej, p a t r i o tycznej i i 

zwykle bohaterskiej rodzinie. Oboje Państwo Turno - żołnierze Armii Kra; 

wej. Ale ten etap m ojego życia, zasługuje n a  zupełnie osobny rozdział.

Z Ich Córkami - M a r y s i e ń k ą  i O l e ń k ą  jestem do dzie w  pięknej przyjaźni. 

M a m a  cały czas się u k r y w a ł a  p r z e d  gestapo, aż wreszcie u c i e k ł a  do Warszs

i ściągnęła tam b r a t a  i mnie, l o kując nas w  internacie im. E r o n e ń b e r g a  r 

S t a r y m  Mieście, u l i c a  P r ę t a  10. T a m  do w y b u c h u  P o w s t a n i a  u k o ń c z y ł e m  V  ki 

w  szkole przy ulicy M i o d o w e j  /chyba. n r . 21/.

D a l s z a  edukacja, to już czasy powojenne.

Kołobrzeg, dn. 10 grudnia 2005r.
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! M O J E  "W Y Z W O L E N I  E" 3|
Popowstaniowe i poobozowe, kręte i tułacze ścieżki, we wrześniu 1944 

roku zawiodły mnie za Żyrardów do małej miejscowości M i e d n i e w i c e ,  gdzie w bu' 

dynku klasztornym mieścił się chwilowo - ewakuov/any z P o wiśla warszawskiego 

/ul- l i p o w a  14/ - sierociniec ks. Siemca, zakonu księży Salezjanów, którzy 

naszą potwornie wynędzniałą czwórkę zbiegłą z pruszkowskiego obozu i po ponać 

tygodniowej tułaczce przyjęli, dali jeść i spać. I tak już szczęśliwie pozos- 

tało. Życie w sierocińcu, w zaciszu klasztoru i kościoła, b y ł o  dla naszej 

ostrzelanej w  Powstaniu czwórki szczególną odskocznią i w y m a g a ł o  albo dosto­

sowania się do rygorów, albo ... właściwie żadne "albo" nie istniało, jako że 

tułaczkę, głód i tysiące niebezpieczeństw mieliśmy już za s o b ą  i szukanie ich 

na nowo, nie bardzo nam się uśmiechało. Wdzięczni więc n a s z y m  nowym gospoda­

rzom wtopiliśmy się >■' grupę chłopców i wspólnie wegetowaliśmy w  te jakże cię2 

kie - wojenne czasy, w  potwornym chłodzie i ... co tu dużo m ó w i ć  - mocno n i e ­

dożywieni. Najiomiar biedy, moja rana w  kolanie trudno się g o i ł a  i ciągle u t y ­

kałem na nogę, przy czym "jadły" nas wszy, trapiły grzybice, świerzb i szereg 

różnych innych "rozkoszy". Trudno o inne skutki, jeśli się w e ź m i e  pod u w a g ę , 

że nie było innej możliwości umycia się, jak pod pompą na ś r o d k u  dziedzińca, 

a 7. i  m ą która wkrótce nadeszła i to było właściwie iluzją, g d y ż  były tam zwały 

lodu, a woda do najcieplejszych nie należała. Jeden z k s i ę ży-wyc h o w awców prze 

sympatyczny i zawsse wesoły, prowadzał nas do lasu, ucząc nas partyzanckich 

sposobów pozbywania się robactwa. A więc - jesienią ubrania kiaść na mrowiska 

zimą - w  śnieg. Faktycznie na jakiś czas pomagało...

Wojna się kończyła, księżowskie zapasy w  spiżarniach również!

I tak 17-go stycznia 1345 roku o świcie Miedniewice zostały z d ob y t e  przez 

armię sowiecką. V  czasie walk, padł w bramie klasztornej koń, któremu zchara- 

tało przednią nogę, leżał więc i bardzo żałośnie rżał. Kilku starszych kolego 

pobiegło i dobili konia siekierą, po czym mięso z niego g o t o w a n o  w kotle n a ­

szej pralni. Cóż to była za u c z t a ! ! Kiedyśmy już jako tako podjedli, podjąłen 

decyzję natychmiastowego wymarszu do warszawy, w nadziei odnalezi e n ia matki 

i mojego brata, o których nic nie wiedziałem, ponieważ P o w s t a n i e  nas r o z dzie­

liło: ja byłem na Starówce, oni na Mokotowie. 0 moim ojcu w i e d z i a ł e m  tylko, t 

był w niemieckiej niewoli, w oflagu. Nic mnie jednak nie m o g ł o  powstrzymać i 

natychmiast wyruszyłem w  drogę, zaopatrzony przez księży w  b o c h e n e k  chleba i 

kawałek słoniny na osobę, bo dano mi "pod opiekę" jeszcze d w ó c h  chłopców, aby 

ich do Wa rsz a w y  doprowadził. No i wyruszyliśmy w  ten straszny marsz. To cośm> 

przeżyli przezi trzy doby idąc tuż za frontem po świeżych trupach, coraz b a r ­

dziej zmarznięci, głodni i zmęczeni, mogłoby posłużyć jako t e m a t  do filmu lub 

książki. Spaliśmy, o ile to spaniem można było nazwać - raz w  stogu, raz w ja 

kiejś przydrożnej stodole, czy szopie. Szliśmy coraz bardziej zmęczeni, zgłod 

niali, a zimno tak się nam dawało we znaki, że stawaliśmy się z każdą chwilą 

coraz bardziej ociężali i zobojętniali na otaczający nas koszmar.

v.: rowach i w  pobliżu drogi trupy ludzki?, pozabijane konie, dopalające 

samochody i moc różnego, walającego się sprzętu wojennego. W s z a k ż e  szliśmy
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dosłownie tuż za frontem! Wiatr, zimno, głód i niepewność każdej nadchc 

chwili jak i tego co nas czeka w  Warszawie., jeśli uda się do niej dotrz 

Obrazu może dopełnić byle jaka, wiatrem podszyta, dziurawa i p o s p inana 

kami niby kolczuga - marynarka pamiętająca pierwszą komunię t uż przed P 

niem oraz l e k k i e .buty, kupione przez matkę również na tamtą okazję, ter; 

zdartymi i odpadającymi zelówkami, owiązane dookoła sznurkiem. A że zim; 

wyjątkowo ostra, chwilami staraliśmy się iść szybciej, a n a w e t  podbiegać 

kimi odcinkami, aby choć o tyle się rozgrzać. Nie na wiele się to jednak 

wało... Szliśmy, prosząc o jedzenie w przydrożnych domach, t ł u m acząc wsz 

skąd, dokąd i po co idziemy.

Tam w  drodze spotkałem pierwszy raz od 1939 roku polsk i e g o  żołnierza 

którego widok wycisną.! mi łzy z oczu i nie mogłem się powstrzymać, aby ni 

podejść i nie dotknąć ręką jego munduru. Będąc bowiem synem oficera, spec 

nie darzyłem mundur szczególnym uczuciem, a o losach mojego o j c a  nic nie 

działem od szeregu miesięcy.

Po trzech dobach tego koszmarnego marszu, doszliśmy do tego, co pozo: 

z Warszawy, od strony Mokotowa. Odnalazłem ulicę Narbutta, g d z i e  przed Fov 

niem zamieszkiwała moja matka, ale to mieszkanie było wypalone. Dokładnie. 

Przy pomocy przygodnych osób, zostawiłem na spalonej futrynie d rzwi w iadom 

że żyję, że i d ę ^ r a g ę  na ulicę Siedlecką szukać państwa M o d r z ę j e w s kich / pr 

jaciół moich rodziców jeszcze z czasów harcerskich/. W p ó ź n i e j s z y m  czasie • 

wysmolony świstek szarego papieru, pomógł odnaleźć się całej rodzinie.

Tu na Mokotowie poszedł już w  swoją stronę Witek, a my obaj z Bog u s iem prze 

palące się jeszcze i rozbłyskujące wybuchami ruiny dotarliśmy do owego morz 

gruzów, jakie pozostało po S t a r y m  Mieście i 20-go stycznia w i e c z o r e m  stanęl 

my nad Wisłą, przez którą jednak nie można się było przedostać, gdyż przejśt 

na lód przez kładkę nad odmarzniętym pasem wody, pilnował skośnooki, mały, ] 

kraczny "wyzwoliciel" wrzeszczący coś piskliwym głosem w  jakimś dziwnym n i e ­

zrozumiałym dla mnie języku i co chwila strzelający z karabinu w  górę, gdyż 

chętnych na przeprawę było bardzo dużo, a cywilów przez most p o n t o n owy równi 

nie puszczano. Groziła więc nam kolejna noc w mrozie, wichrze i głodzie w  ru 

inach Starówki, a tego z całą pewnością już byśmy nie przeżyli. Byłem już u 

kresu sił, a - młodszy ode mnie - Boguś prawie nieprzytomny zwisał mi na rę­

kach i chwilami tracił przytomność. A przecież przed nami była bezwzględna kc 

nieczność przedostania się za Wisłę, bo może tam żyją i może p o m o g ą  nam ci 

przyjaciele moich rodziców. Po kilku nieudanych próbach p r z e j ś c i a  na kładkę, 

zabrali nas do swego ogniska opodal polscy żołnierze, których b y ł o  kilkunastu 

a po pewnym czasie, gdy im o naszym losie opowiedziałem, na ile byłem w stani

- otoczyli nas całą gromadką, tak aby nas "sojusznik" nie spostrzegł i prze­

prowadzili na lód, wyrażając się o tym Mongole, czy innej pokrace, w  sposób 

dość typowy dla żołnierzy. I tak znaleźliśmy się na zamarzniętej Wiśle, a po 

pewnym czasie, po pokonaniu dość jednak długiej drogi oo nierównościach lodu 

dotarliśmy do brzegu Pragi. Jakiś czas szedłem jej ulicami podtrzymując słab­

nącego Bogusia, a w  końcu wciągnąłem go do bramy domu przy u l i c y  Ząbkowskiej 

18 ■-r-;'--'* r~~'i azłem prymitywną iaweczkę z deski i tam już postanowiłem
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usiąść i pozostać, że może uda się dożyć do rana, choć było rai już wszystko 

obojętne co s i ę  z n a m i  stanie, byle się już przestać wlec, głodować i cier­

pieć to straszne zimno.

Kiedy zacząłem już - już nie wiem - czy zasypiać, czy może mieć zwidy, 

przyszedł do nas mężcżyzna, stróż tego domu i zapytał nas co tu robimy, po e£ 

czym zabrał nas do swego mieszkania. Zawszonych, okrytych świerzbem, p r z e z i ę ­

bionych, umierających z głodu, zimna i zmęczenia, nakarmiono i położono do 

łóżka z czystą, białą pościelą! ! Oboje z żoną długo mnie wypytywa l i o nasze 

dzieje, nie ukrywając łez. Tej nocy i tej gościny nie zapomnę do, końca życia. 

/Po kilku tygodniach, po spotkaniu z ojcem, byliśmy tam z wizyt ą . /

Niestety - nazwi^ska tych wspaniałych ludzi nie zapamiętałem.

Rano, nakarmionych i przywróconych do życia, małżeństwo to wyekspediować 

nas n a  poszukiwaną, a odległą już jedynie o kilkaset metrów ulicę Siedlecką, 

dając jeszcze na drogę po 5 nowych złotych, gdyż tej nocy była wymiana okupa­

cyjnych złotych i nasze 20 złotych już nic nie były warte.

Szczęście mi jednak od poprzedniego w i e czora sprzyjało. Odnalazłem poszt 

kiwanych znajomych, a dodatkowo trafiliśmy na okazyjny w o j skowy samochód jadc 

cy do Radości, skąd Boguś właśnie pochodził i został tym samochodem zabrany. 

Mnie państwo Modrzęjewscy przyjęli jak syna. Odwszyli, wyleczyli i po krótkiir 

czasie posłali do szkoły, której on był kierownikiem. Tam, jak rodzinna t r a ­

dycja nakazywała - wstąpiłem do harcerstwa, zresztą i mój ojciec i ppan M o ­

drzejewski byli harcmistrzami, co zobowiązywało...

20-go marca przeżyłem radosne spotkanie z m o i m  ojcem, który w r ócił z woj 

ny, a w  początku kwietnia, już we Włocławku z m a t k ą  i bratem powracającymi 

/ na dachu pociągu/ z Gór Świętokrzyskich. Ojciec w  poszukiwaniu pracy oraz 

jakiegoś lokum dla rodziny, która szczęśliwym trafem całą tę potworną zawie­

ruchę przeżyła, zatrzymał się wraz z nami u rodziny we Włocławku.

Tu zdarzyło mi się drugie bezpośrednie spotkanie z " w y z w o l i c i e l e m " , kieć 

biegając z chłopakami pod miastem, podbiegliśmy do lądującego dwupłatowca, z 

którego wysiadł pilot, a  spostrzegłszy na mojej kurtce naszyty biało-czerwon\ 

proporczyk z wyhaftowanym ZHP, zapytał rozpinając kaburę rewolweru:"a ty szto 

partizan?". Czy ja tam wiedziałem o co temu idiocie chodzi? W i d z ia ł em tylko 

wydobywanego z kabury nagana. Jakimś trafem, był w  pobliżu starszy mężczyzna 

z sumiastym wąsem i coś mu tam po rusku wytłumaczył i nagan wrócił do kabury. 

No - ja chyba daleko odbiegałem od wyobrażenia wyglądu "partizana", ale p o d ­

niecony "wyzwalaniem" radziecki bohater, o mały figiel byłby spełnił swój 

sojuszniczy obowiązek...

Ojciec - nauczyciel z zawodu — otrzymał pracę w Toruniu i tam z a m i e s z k a ­

liśmy. Jakoś tak jeszcze wiosną, oboje z matką wracali z teatru pieszo do dom.. 

W pewnej chwili obskoczyło ich czterech "wyzwolicieli" z wrzaskiem  do matki: 

"łożyś job twoju mać" i z łapami do matki, gdy dwaj pozostali szarpali sie 2 

ojcem starającym się przyjść żonie z pomocą.

Szczęście jednak rodzinie sprzyjało: nadszedł polski patrol wojskowy i pogonił 

bandziorów. Tak więc i moje osobiste i mojej rodziny zderzenie z " w yzwo l e n i e m 1
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ę
i  z '  j e g o  " a n i o ł a m i " , u k s z t a ł t o w a ł o  w ł a ś c i w y  s t o s u n e k  d o  n i c h  i  t e g o ,  c o  n a  

s w o i c h  b a g n e t a c h  p r z y n i e ś l i ,  c h o ć  o j c i e c - p i ł s u d c z y k  i  o c h o t n i k  z  w o j n y  r o k u  

1 9 2 0 ,  d a w k o w a ł  n am  t ę  " m i ł o ś ć "  d o ś ć  s k u t e c z n i e ,  a l e  t e o r e t y c z n i e .  L e k c j e  

p r a k t y c z n e  p r z e p r o w a d z a l i  j u ż  s a m i  n o s i c i e l e  r a d z i e c k i e g o  s z c z ę ś c i a .

40



EXODUSWARSZAWLUDZIEI MIASTO POPOWSTANIU1944
Państwowy Instytut Wydawniczy

41



J. Orszt —  Powrót do Warszawy 523

38

J a n u s z  O rs z t1, lat 13, po  Powstaniu Warszawskim w sierocińcu w Miednie­
wicach koło Żyrardowa.

POW RÓT DO WARSZAWY

P o  upadku Pow stania W arszaw skiego, w którym  uczestniczyłem  ja k o  łącz­
nik, wraz z ludnością cyw ilną Starego  M iasta  znalazłem  się w obozie pruszkow ­
skim . Po w ydostaniu się z niego, o ko ło  połow y września 1944 roku , znalazłem  
schronienie w sierocińcu  u księży w M iedniew icach, niedaleko Żyrardow a. 
W  dniu, w którym  m iejscow ość ta została  w yzwolona, to  je s t 17 stycznia 1945 
roku  w godzinach rannych, wyruszyłem natychm iast do W arszaw y w nadziei 
odnalezienia rodziny, ch o ć częściow o rów nież z powodu panującego niem iłosie­
rnego głodu w zakładzie. W  tę ja k ż e  niepew ną drogę poszli ze m ną dwaj ch łopcy 
z sierocińca —  W itek  i Boguś. W itek  był w m oim  wieku, to  je s t oko ło  trzy­
nastu  lat, B ogu ś n ato m iast m iał o ko ło  dziesięciu-jedenastu lat oraz ciężką 
wadę wymowy. P ochod ził z R ad ości k o ło  W arszaw y i również —  ja k  W itek  
i ja  —  nic nie w iedział o sw ojej rodzinie.

T o , cośm y przeżyli przez trzy doby m arszu tuż za frontem  po świeżych 
trupach, zm arznięci, głodni i coraz  bardziej zm ęczeni, m ogłoby posłużyć ja k o  
tem at do film u czy książki. Spaliśm y, jeśli to  spaniem  m ożna było nazw ać —  raz 
w stogu, raz w ja k ie jś  przydrożnej stodole czy szopie. Szliśm y coraz bardziej 
zm ęczeni, zgłodniali, a zim no tak  się nam  daw ało we znaki, że staw aliśm y się 
z każdą chw ilą co raz  bardziej ociężali i zobo jętn iali na o tacza jący  nas koszm ar. 
W  row ach i w pobliżu drogi trupy ludzkie, pozabijane konie, d op ala jące się 
sam ochody i m oc różnego w alającego się sprzętu. W iatr, zim no i niepew ność, 
co  nas czeka po d ojściu  do W arszaw y. O brazu  m oże dopełnić byle ja k a , w ia­
trem  podszyta i dziuraw a, pospinana agrafkam i odzież oraz lekkie —  jeszcze 
z W arszaw y buty z odchodzącym i zelów kam i, ow iązane z przodu sznurkiem . 
A  że zim a była w yjątkow o ostra , chw ilam i staraliśm y się iść szybciej czy naw et 
podbiegać krótkim i odcinkam i, aby się rozgrzać. Szliśm y, prosząc o jedzenie 
w przydrożnych d om ach, tłum acząc w szystkim  skąd, dokąd i po co.

T am  w drodze spotkałem  pierwszy raz od 1939 roku polskiego żołnierza, 
którego w idok w ycisnął mi łzy z oczu i nie m ogłem  się oprzeć, aby nie podejść 
i nie d otk n ąć ręką je g o  m unduru. B ęd ąc bowiem synem oficera, specjalnie 
ukochałem  m undur, a o  m oim  o jcu  przebyw ającym  w niem ieckiej niewoli —  nic 
nie wiedziałem.

D oszliśm y do tego, co  pozostało  z W arszaw y, od strony M okotow a. O d ­
nalazłem  ulicę N arb u tta , gdzie zam ieszkiw ała przed Pow staniem  m oja m atk a , 
ale m ieszkanie było w ypalone. Przy pom ocy przygodnych osób  zostaw iłem  
na spalonej futrynie drzwi w iadom ość, że idę na Pragę szukać znajom ych
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(w późniejszym  czasie ta k artk a  pom ogła odnaleźć się całej rodzinie). T u  na 
M o k o to w ie odłączył się W itek , a m y dwaj przez palące się jeszcze i rozbłys­
ku jące w ybucham i ruiny- dotarliśm y do Starego M iasta  i w ieczorem  20  stycz­
n ia stanęliśm y nad W isłą, przez k tórą  jed n ak  nie m ożna się było przedostać, 
gdyż przejście na lód przez kładkę nad odm arzniętym  pasem  w ody było pil­
now ane przez w artow nika, a przez pontonow y m ost rów nież cyw ilów  nie 
przepuszczano.

Byłem  ju ż  u kresu sił, a Boguś prawie nieprzytom ny zwisał m i n a  rękach 
i chw ilam i tracił przytom ność, a przecież przed nam i była bezwzględna 
k onieczność przedostania się za W isłę, gdyż w gruzach nocow ać oznaczało 
pewną śm ierć. N a  Pradze m ieszkali przyjaciele m o je j rodziny, o k tórej losie nic 
od w ybuchu Pow stan ia nie w iedziałem . A dresu tych znajom ych  nie znałem , 
pam iętałem  ty lk o , że m ieszkają blisko znajdu jącej się przy K aw ęczyńskiej —  
bazyliki2 i tam  starałem  się dotrzeć.

Po długich —  do późna w noc trw ających  —  zabiegach i u tracie wszelkich 
nadziei na przedostanie się przez k ładkę pom ogli mi polscy żołnierze przepro­
w ad zając nas na lód , dzięki czem u zdołaliśm y dotrzeć do drugiego brzegu. Jak iś  
czas szedłem  ulicam i Pragi podtrzym ując słabnącego Bogusia, w koń cu  w ciąg­
nąłem  go do ja k ie jś  bram y, w k tórej na ław eczce z deski postanow iliśm y 
przesiedzieć do rana. W  pełni jed n ak  św iadom  byłem , że z ław eczki tej nigdy nie 
w staniem y, ale było mi ju ż  absolu tnie w szystko jed n o. M ieliśm y o b a j tak  dość 
w szystkiego, że zupełnie było nam  obo jętne, co  się z nam i stanie, byle się 
przestać wlec, g łodow ać i cierpieć zim no. K ied y  zacząłem  — ju ż  nie wiem —  czy 
zasypiać, czy m ieć zwidy, podszedł do nas m ężczyzna —  stróż tego dom u  (ul. 
Z ąbk ow ska 18) i zapytał nas, co  tu robim y, po czym  zabrał nas do swego 
m ieszkania. Zaw szonych, okrytych  św ierzbem , przeziębionych, um ierających  
z głodu, zim na i zm ęczenia, nakarm ion o  przy zasłanym  białym  obrusem  stole 
i p o łożono do łóżka z czystą, b iałą pościelą! O b o je  z żoną długo m nie 
wypytywali o  nasze dzieje, nie ukryw ając łez. T e j nocy i tej gościny nie zapom nę 
do k oń ca  życia!

R a n o  n akarm ionych  i przyw róconych do życia m ałżeństw o to  w yekspedio­
w ało nas na poszukiw aną, a  odległą ju ż  jed ynie o kilkaset m etrów  ulicę 
Sied lecką, d a jąc  jeszcze na drogę po pięć now ych złotych.

Szczęście mi jed n a k  od poprzedniego w ieczora sprzyjało. O dnalazłem  poszu­
kiw anych zn ajom ych , a na dom iar trafiliśm y na okazy jny w ojskow y sam ochód 
dó R ad o ści, k tórym  natychm iast wysłałem  Bogu sia. Czy jed n ak  od nalazł kogoś 
ze sw oich blisk ich , czy żyje, co  robi —  nic nie wiem . M o ja  rodzina w k oń cu  się 
odnalazła.

W ró cił o jc ie c  z niem ieckiej niew oli, spotkaliśm y m atkę i b ra ta , k tórzy  po 
ucieczce z n iem ieckiego transportu  przebyw ali aż w G ó rach  Św iętokrzyskich. 
Ja k im ś szczęśliwym  zbiegiem  okoliczności tę potw orną w ojenną zaw ieruchę 
przeżyła ca ła  m o ja  rodzina.
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A

S z a n o w n y  Panie B o g d a n i e  ' % J j k A j  k i O  O k o !*)•&< ^

Proszę mi darować tę k i l k u d n i o w ą  zwiokę z odpowiedzią, ale ... no długc 

b§t w y s z c z e g ó l n i a ć  przyczyny. F a k t  jest, że i p o r a  roku /zimno jak diabli/ 

i te z mxany ciśnienia, a ja w s z a k  po operacji serca i moj stały brak czas 

/ j a k  to na emeryturze.../ bo b a r d z o  jestem z a a n g a ż o w a n y  w  prace społeczne 

i g a niany do r oboty w Kole A K  i tysiąc innych przyczyn. Ale - jak w i d a ć  - 

już się z m o b i l i z o w a ł e m  1 k o r z y s t a j ą c  z niedzieli, siadłem i piszę! Proszę 

jednak z góry o rozgrzeszenie, gdyż nie za w i e l e  może Pan oczekiwać ode 

mnie, b o  nie n a  w s z y stkie p y t a n i a  w Pana liście będę m ó g ł  odpowiedzieć 1

z w i e l u  powodów, o których za chwilę. Żeby odjąć sobie roboty i przepisy 

wać zadane m i  p y t a n i a  - z a ł ą c z a m  P a n a  rękopis. A  więc:

1. NIE! S t o s u n e c z k i  z "kochaną" r o d z i n k ą  b y ł y . .. no, jak to najsubtelniej 

ująć ... z daleka. Po w y s i e d l e n i u  nas już z i m ą  39 przyjęli n a s z ą  trójV 

w  nadziei, n a  zysk, a g d y  p i e n i ą ż k i  M a m y  się wyczerpały, w  grudniu 39 

/ z i m a  jak w s z y s c y  diabli!!!/ w y s t a w i l i  nas n a  śnieg...

2. NIE!

3. Owszem. N a z w i s k o  jest mi znane, ale już z lat powojennych. S a mego Panc 

P a w ł o w s k i e g o  napewno pamiętam, gdyż bywał u  naszej Mamy, ale przecież 

n i e u b ł a g a n e  prawa konspiracji...

Po wojnie, t.zn. rok 45,6, "pachniało" w y b u c h e m  kolejnej wojny, tym 

r a z e m  p r z e c i w  w y k r w a w i o n e m u  sąsiadowi ze w s c h o d u  no i w n a s z y m  m i e s z ­

k a n i u  nasz Ojciec organi z o w a ł  spotkania g r u p y  p r z y j a c j ó ł - o f i c e r ó w  i z 

tego co pamiętam, bywał r ó w n i e ż  Pan Pawłowski. M y ś m y  z m o i m  b r a t e m  nie 

b ardzo b y l i  dopuszczani, a przy tym "organizowaliśmy" broń n a  tę wojnę

o której się przecież w  d o m u  m ówiło po cichu. Ojciec coś w y w ę s z y ł  i pc 

p e w n y m  czasie w z i ą ł  nas n a  rozmowę i w y ł o ż y ł  nam, że w  powietrzu wanis 

jet r e w i z j a m i  u p r z e d w o j e n n y c h  oficerów i jeśli chcemy mieć Rodziców, 

wynieść "TO" co gdzieś t a m  m a m y  schowane. W r a z  z M a m ą  z piwnicy spod 

w ę g l a  w y n i e ś l i ś m y  cośmy t a m  m i e l i  / w y s z p e r a n e  w  p o n iemieckic h  bunkrach 

w y m i e n i o n e  za odzież z p a c z e k  U N R R A  i t.d./ i skończyło w  Wiśle!

4. J a  myślę, że w  odpowiedzi n a  poprzednie pytanie, zostało to zawarte

5. Nie wiem.

6. Być m o ż e  Państwo lurno.

7. To w y g l ą d a  trochę inaczej. J a k  chodzi o m o j e g o  brata, tośmy nigdy 

w ł a ś c i w i e  n a  ten temat nie rozmawiali, a może, ale nie u t r w a liło mi 

się w  pamięci. Fakt jest taki, że i brat i ja zostaliśmy przerzuceni 

do W a r s z a w y  z Lipna. T a m  b o w i e m  m i e s z k a ł a  n a s z a  ciotka - M a r i a  Sawick 

/ O j c a  siostra/, która m i a ł a  kontakt /nie w i e m  czy konspiracyjny/ z 

P a n e m  Topolskim. Ten - d o s k o n a l e  p o s ł u g u j ą c y  się językiem n i emie c k i m  

p r z e s z w a r c o w a ł  p o c i ą g i e m  n a j p i e r w  brata, a p o t e m  mnie. pamiętam, że 

z a kazał m i  odzywania się, w s a d z i ł  mnie w  kąt przedziału i ledwie mnie 

zza n i e g o  było widać, bo zwaliste chłopisko było.
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B y ł a  n a  trasie k o n t r o l a  dokumentów, jakieś szkopy w  mundurach, coś tan: 

szwargotali, ale w  sumie do W a r s z a w y  dotarliśmy, wy si ed l i ś m y  na ów - 

c z e snym D w o r c u  G ł ó w n y m  prz y alejach J e r o z o l i m s k i c h  i następnie dorożką 

/ a jakże/ zostałem d o s t a r c z o n y  do M a m y  n a  u licę Narbutta. T e g o  samego 

dnia M a m a  o d t r a n s p o r t o w a ł a  mnie /pieszo!/ n a  S ta re  M i a s t o  do internatu 

przy u l i c y  F r e t a  10. Goś opuściłem: na "trasie" od Kromszewic do Lipna 

schowany b y ł e m  - nie wiem, chyba przez P a ń s t w a  Turnów, ale przecież 

nie mogę wiedzieć, we wsi  W a r s z e w k a  u jakichś czyichś z n a jomych / r o l ­

ników/ nazwisko znałem, ale już w y l e c i a ł o  z pamięci po tylu latach.

T a m  b y ł e m k i l k a  tygodni, a p o t e m  Lipno, ale nie pam ię ta m  czy odrazu. 

Proszę wziąć pod uwagę mój ówc ze sn y wiek, tę szarpaninę, ciągłe zmiany 

miejsc, opiekunów, zakazy, nakazy... Za dużo jak na takiego c h r a b ą s z ­

cza! !! M o j e  powojenne l o s y  też nie b y ł y  n aj ła t w i e j s z e  i s k ł adały się 

przeważnie z k o n f l i k t ó w  z U B  i lepiej by ło  nie pamiętać i nie gadać o 

tamtych latach i zdarzeniach, a ja... no cóż - albo taka dusza rogata, 

albo bzik. Nigdy języka nie u m i a ł e m  upil no wa ć. ..  Skutki były... no 

p o w i e d z m y  nie zachwycające!

8. Nie.

9. Nie wiem.

10. To się m i eści w  wyżej u d z i e l o n y c h  odpowiedziach.

N i e  m a  takiego sposobu, żeby m o j e g o  br at a nago ni ć do nap is a n i a  czegokolwie 

O n  tam żyje n a  zupełnie innei planecie, b a r d z o  cz ynny w  Kole AK / w  końcu 

też powstaniec warszawski/, jeśli coś m u s i  napi sa ć - m a  drukarkę komputera 

l istu od b r a t a  nie pamiętam, za to tele fo ny  - często.

M i e s z k a n i e  po Rodzi c a c h  p r z e j ę ł a  - za z g o d ą  r o d z i n y  - w n u c z k a

G r a ż y n a  Serafinowicz zam. w  S u l e j ó w k u  /05-070/ ul. Idzikow s k i ego 9 m 173

i Ona dysponuje w s z e l k i m i  d ok um en ta mi  Babci.

No to b y ł o b y  n a  tyle o tych sp rawach i tyle co w  pamię ci  pozostało.

Życzę w s z y s t k i e g o  co najlepsze, łączę w y r a z y  sza cu nk u
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